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KOPIE I PARODIE 

Najslynniejsz o ody tego czasu, Jak Be oeil k.;ięcia 

de L1 1 ne, Montrcuil pani de Pnlignac, Le Petit Trianon 

król wej rru.nc iej, mają swoj e k op'e i parodie 

w Pol ·e. lylk) że tych drugich wacznie \'ięcej. B ·­

waj:1 między t~ tnJ baj czn~e k sztownnni ogrodami 

dziw· c-twa i wybryki, p awdziwie dziecinne i r zki. 

Jak \\' Powąz.l<a.ch Cz;. r lory '·"eh. jak w słynnej Arkadii, 

jak wre zc'e w o\ ·m pełnym najkomiczni j. 7.ej s n -

najniedorz< czniejszych koncept •""' 

, ja1 n m ral et LmbJematique" \\'ojewod\' bel kiego 

B rcha. d,) c n 6"r1>lacli z mus1Ji, na pu telniach, 

·mbol<lch i al gorinch, na barankach 

ielankach a la Watteau. sn j zcze takie fan~ zje 

sztuczki i .nw p l.Lianki, jak np. w Królikarni kucr n i"l 

w k t.alcie gr bowca l\let Ili. 

r tlę tę \\ lkopań kr\ na aduje także szlacht , mier­

ne1 fo Lun -. a \\tedy p w:.t j tutink :\'e Arkadie 

i Pową;r.k i , Sq tam pe ·tywy, fontann •, crnnitaż , 

, mfiteatry, na · l iposągi, nie w z~· tkie z drzewa i ~ip­

u - ,;z jedliny, nie z d biny, z · u, nic:- z mann 1ru". 

ZBYTEK BEZ DOBROBYTU 

W przewa;.;;ającej częśc i było h> bogactw i.>kup1one 

ubóstwem, ś'•:leLna fasada, poza którą daleh> mnieoj 

było niż obiec:i:wała, po.la którą nil!kiedy już nic wu;­

cej nie było. Wacla\\' Pot·Jcki nazywa to „bogatą n~1" 

w jednym ze swych sat~Tyczn~·ch wierszy, opisując jak 

to go ol:.in:Ia rezydencja pewna senJtor ·ka . pań ·ka 

nparencj , po· ciel 1Jotem szyta. ściany cale w :z al~­

rach, w aksamitach statki", „pałac był cry b lweclcr 

dość św1etno, dość szumno, na ob r;.e krów kilka, bar­

dzo słabe gumno" - a sam p n •)blężony prz w:e zy­

cieli chowa się po t·ątach. 

Widzimy z inwentarzy, klc'•rc nam \\)'liL"Z.'.lj;1 wi;z\' t­

kie te . plendory dom \ e, że między ich :;,, ietno 'ci;i 

1 obiilo'cią a tym, c j t alnym do ta kiem domu, 

co służy rzeczy\\·i tej potrzebie, wy ocl.xlc, J two ci 

bytu i życia, zachodziła zbyt czę t<:> rażąca u; praporcja. 

Był Io aparal 'wi<1teczny, a świt~to nad w. zell ~ miarę 

żyto kosztem dnia powszedniego. 

{W. Loziń ki „życic poi J-ie 

w dawnych Wiekach") 


